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Wychodzi w Krakowie dwa 
razy na miesiąc, ij. 1go i 
thgo każdego miesiaca ja- 
ko dodatek do Czasu. 


7 i 
1 Pojedyńczy arkusz Dodatku 
kosztuje grp. 15. Prenume- 
` ratorowie otrzymuja go bez- 
płatnie. 
LJ 


goście : 


się w dziedzinę fantazyi, lub wywołując wspom- 


nienia odleglćj przeszłości; — zawsze bow iem i 
wszędzie, podobna krwawemu widmu Kseni. sta= 


nie ci przed oczyma -—— zagadka społeczna. Po- 
lityezno — socyalny zajazd zadal cios literaturze, 
z którego. nieprędko się dźwignie. Piszący, dając 
ucho opinii. zaczynając pogardzać wszelkim in- 
 Nvm-pezedaniotem ya zbiegłszy z pola sztuki i 
natehnień. błądzą po labiryntach dziennych za- 
wiłości i pytań, i jaki-taki marzy być prawodawcą 
lub prorokiem. Poeci, romansopisarze , niegdyś 
tak bujni w płody czarodziejskiego pióra, za- 
przali się uroczego talentu, kamieńmi. zarzucili 
niewyczerpany zdrój bogactwa natchnień. A cze- 
muż to? bo nadużywając danćj im z niebios po- 
tęgi, zwielmęli zasade- moralną, siejąc pelna reka 
sofismaty i kłamstwa. "To. co mówię . odnoszę 
szezególnićj do autorów francuskich. tak chwy- 
tanyeh u nas. tak szanowanych. z uszczórhkiem 
własnych, których odrzucano jako zbyt nudnych, 
niepostępowych. A teraz owi koryfejowie zagra- 
niczni, przestraszeni téms „co, się w koło nich 
dzieje ,  pokruszyli pióra. Npółeczeństwo podko- 
pane przez nich, zagrożone w bycie, niema już 
czasu myśleć 0 rozkoszach umysłowych, a wszyst 
ką swoją żywotność poświęca w obronie dławią- 
cej je anarchii. Pole uprawiane przez nich, wy- 
dato swoje żniwo; lecz gdy chwila zbioru na- 
deszľa, kąkol zasiany, przygłuszył zdrowe ziarno, 
i niwa chlebodajna zamieniła się w grunt jałowy, 
potrzebujący całkiem odmiennćj uprawy. — 

Z wolności druku zrobiono narzędzie zniszcze- 
ani; bo język namiętności zawsze był i. będzie 
wymowliejszym, od języka rozsądku i prawdy. 
Zresztą ograniczenia, jakie wkładały rządy wol- 
nemu głosowi opinii ; wyradzały oddziaływanie: 
i było prawie rodzajem poświęcenia się powsta= 
wać przeciw władzy, „choćby takowa wyszła 
z dona samego narodu. Ztąd uderzono na wszel- 
ką powage czy to świecką, czy duchowną , sie- 
jac złe z niezmordowaną czynnością. — Można 
powiedzieć. że od czasów reformacyi użyto druku 
nietylko na zwalenie nadużyć, ale i zasad naj- 
świętszych. Prawdziwa wolność, jak i wysoka a 
czysta filozofia, przystępne są tylko szczupłćj 
liczbie górujących umysłów. Jeżeli więc tym zby- 

-wa na sile lub woli do nadania pewnego, zdro- 
wego kierunku, owoż massa, przyjmująca ich po- 
jęcia i zdania, wnet popada w swawolę i nie- 
dowiarstwo. Historya dostarcza nam dużo takich 


przykładów; a literatura, mianowicie francuska, 
dowodzi tego jawnie od stu lat prawie. Ona to, 
bezwzględnością i lekkomyślnością swoją przy- 
czyniła się wielce do zerwania węzłów moral- 
nych w całym prawie świecie. Niemożna odmó- 
wić jéj wpływów cywilizujących, lecz téż niemo- 
żna zaprzeczyć szkodliwości niemoralnych dążeń 
w pisarzach obdarzonych częstokroć omamiającym 
talentem i dowcipem. Puch francuski zuchwały. 
rzutny, awanturniczy. ale oraz lekki i szyderczy, 
bywa przystępny pomysłom wielkim i wspania= 
fym, lecz przytćm niedba o głębokość przeko- 
nań i o wierność jakićjkolwiek zasadzie. Smiały, 
nierad się zatrzymać dla drobnego skrupułu, i 
niejako poczytuje sobie za chlubę igrać z rzeczą 
najświętszą. Raz skeptyk, raz ślepy do zabobonu. 
nieuznaje ani powagi rozumu, ani powagi wiary; 
zgoła, w żadnym przypadku miłość tćj lub owćj 
zasady nie jest pobudka jego: czynów. 
Zastanawiałem się dłużćj nad scharakteryzo- 


waniem ducha tego narodu przewodniczącego in- 


nym narodom; a mianowicie nam. którzy bicie 
pulsów naszych oddawna do uderzeń jego serca 
stosujem. a i 

Pomijając filozoficzne systemiata, przystępniej- 
sze tylko ukształeonym głowom. zwracam ba- 
czenie na romans i teatr, te dwa narzędzia po- 
pularyzujące najszaleńsze i najzgubniejsze po- 
mysły. Romans w ostatnich latach przyczynił się 
niezmiernie do sfałszowania wyobrażeń i zwi- 
chnienia zasad. jużto malując społeczeństwo w naj- 
czarniejszych barwach. już idealizując rozkosze 
materyalne. Otwórzmy którykolwiek z utworów 
Jerzego Saud. Eugeniusza Sue, Dumasa. Bal- 
Zaca, Nouliego itp.**), a niezdziwimy się, dla 
czego publiczność karmiona tą paszą, tak łatwo 
i dobrodusznie daje ucho wszystkim sofizmatom 
nieprzyjaciół społecznego ładu. W utworach tych 
widać usilną pracę, aby człowiekowi los jego i 
powołanie obrzydzić. i wmówić weń. że jego 
zła dola nie jest wynikiem indywidualnego po- 
stępowania. lecz skutkiem niegodziwegó składu 
spółecznego. Pak dobrze umiano wyexaltować 
dumę człowieka, że się ma prawie za Boga, i 
że możen jest, zmieniać prawa odwieczne podług 
przywidzeń swojćj fantazy. 

Literatura dziś cierpi, bo i spółeczność jest 
cierpiącą, Z prostćj przyczyny, że zasada wszel- 
kiéj powagi zaprzeczoną została, Religia, prawo, 
Sumienie. utraciy swoje znaczenie; sprawiedli- 
wość i niesprawiedliwość, prawda i fałsz pomię- 
sZane w jedno, niemają wyraznćj wartości i ści- 
słych rozgraniczeń. W umysfach panuje nieporo= 
zumienie “co do- prawideł* elementarnych, które 
niegdyś. przyjmowano jako pewniki. Między złóm 
a dobrém różnice się zatarły, A jednakże bez 
zasady powagi, jak tu myśleć o utrzymaniu węz- 


łów spółecznych? Jak się obejść baz téj, wyż= 
szej siły, która spaja, kieruje, chroni? Że tak 


Jest, dowodzi sam postęp wolności : niech mu 
tylko nie towarzyszy odpowiedne wykształcenie 
moralne, prosto prowadzi pod jarzmo siły zwie- 
rzęcej. Widzieliśmy i widzimy” liczne tego przy- 
kłady. Nie odbiegać nam przeto ustaw EAR 
téj jedynéj rękojmi przeciw nadużyciom, objawia- 
Jącym się bądź w namiętnych instynktach anar- 
chistów , bądź w wyrachowaniu tych. co pragną 
nas zgładzić zaszezepianiem niewiary i zepsucia. 
Owszćm, powinniśmy stanąć pod godłem świę- 
tości naszych wypróbowanych w ogniu tylolet- 
nich. cierpień ; walkę przerzucić na inne pole; już 
tu nie reformy jałowe, nie gonitwy za politycz= 


nemi formuły, ale szczepienie sprawiedliwości i 


prawdy ma być celem szlachetnych poświęceń się 
i usiłowan. Widzieliśmy co jest nasz lud, i £0 
z nim zrobiono. Zdziczałe dziecko potrzebuje ja- 
"») Wydawcy warszawscy zasypali kraj przekładami tych yamot, 


pewniającćj byt społeczeństwa. 


uczycićla, przewodnika. (Cóż mu więc damy, co 
go nauczymy, jeżeli w naszych umysłach zamęt, 
w sercach zwątpienie i niewiara ? 

Pewna klassa.. bardzo mało oświecona. ale 
skwapliwie chwytająca okruchy ze stołów ma- 
drości tegoczesnćj, wymaga gwałtownych wpły- 
wów na sprostowanie jéj wyobrażeń. zwiehnio- 
nych lekką literanwą. Zde wpłynęło przez ro- 
mans, dramat, wierszyk, przez broszurkę techcącą 
wszystkie passyje, i przez propagandę głów nie- 
dowarzonych -— dobre, tą samą drogą wpłynąć 
powinno, Ziarno zdrowćj nauki wszczepione w te 
niższą sferę ezytelników, najłatwićj przeniesie się 
w gmin. Jeżeli wyższa warstwa spółeczeństwa 
przejmie się świętością zasad religijnych i moral- 
nych, rzecz niewątpliwa, że przykładem swoim 
najniższą warstwę uszlachetni i oświeci. Litera- 
tura ogromne. ma tedy zadanie naprawiać to, ca 
przez niedoświadczenie. lub popęd czasowy Ze- 
psuła. Dzis już niewolno jćj igrać z zasadami, 
niewolne uderzać na powagi, osłabiać skrupuły 
sumień, podżégać część spółeczeństwa na drugą, 
w puste sentencye dzwonić i robić z nich godła 
i bożyszcza partyj. Ze niewolno -- sam stan o- 
becny literatury najmocnićj dowodzi, i to nie- 
tylko u nas, ale i wszędzie. Dość przejrzeć pu- 
blikacye księgarskie, Widać, że żyła, ciągnąca 
się od pierwszćj rewolucyi francuskićj, wyczer- 
pała się do dna, takie talenta prędko jadą, jak 
owi umarli w balladzie niemieckićj. Wszelka 
przesada i negacya ma swoje granice, i prędzćj, 
niż się spodziewać można niesmak i obrzydzenie 
jéj towarzysza. Kiedy pióra, tak zwane poste- 
powes a w gruncie namiętne, naciskawszy się 
falszów i sofizmatów w oczy narodowi. pokru- 
szyły się na grobach swoich światów i wyobra- 
żeń; literatura cichsza, spokojniejsza naszćj Li- 
twy i Ukrainy, niestracifa jeszcze wątku i wciąż 
mając wytężone oczy na pożytek, moralność, zba- 
wienie. trzyma w spojni to, co się  gdzieindzićj 
tak nieszczęśnie rozprzęgło. 

Wychodząc z burzy i wstrząśnień, daje się 
czuć cały urok spokoju i ładu; wypogadzające 
się niebo, nie rodziż w duszach nadziei? — Nice 
silniej na nas nie działa, jak kontrast; jest to 
najpospolitsza przyczyna naszych strapień i uciech. 
a razem jedna z głównych sprężyn poruszająca 


wszystkie władze umysłu. Sam naturalny instynkt. 


każe szukać tego środka, aby obudzić się Z 0- 


Arętwienia. Literatura dążność tę i potrzebę po- 
winna zapełnić, podsuwając żywe malowidła i 
trafne zmyślenia. i ; 33 

Dzisiejszém więc zadaniem pisarzy, jest pód- 


niesienie idei moralnéj, jako jedynéj rękojmi, za- 
redniowieczne 
malowidła pozbawione czę oé pięknoty cielesnćj, 
pełne wad rysunku, zachwycają przecież pięknotą 
moralną ; i kiedy późniejsza poprawność sztuki i 
wszystkie ‘Jéj wymysły, napełniają cię zimnem; 
od Van Kyków, Diwerów, oka oderwać niemo- 
żesz. Ideał pięknoty religijnćj i moralnćj wyciska 
na każdym utworze piętno trwałości, jakićm się 
nieposzczycą 0we utwory chwilowe, których ce- 
lem podobać się panującemu s akowi, lub schle- 
biać kaprysom namiętnćj opinii. == i 
cydzieła wągające zapomn 
niż narody, niż języki, mają r 
która je do nieśmiertelności zi. Przeciwnie, 
odkąd literatura zrywa węzły łączące ją Z roz- 
wojem moralnym myśli ludzkiej . natychmiast staje 
się błahą igraszką dowcipu, ubraną w blaski 


zwodnicze, Wtenczas towarzyszy jéj nadzwy- 


cząjna płodność; jeden płód wypycha drugi; i, 
kiedy do wielkich autorów wracasz codzień; taką 
książkę raz przeczytawszy, nigdy podobno do 
nićj niewrócisz. Jest to sąd najokropniejszy, sąd 
doraźny. 


, Bie 


Zawód literata wkłada obowiązki które nie 
można bezkarnie lekceważyć. = Odpowiedzialność 
ogromna, jeżeli atrament płynący z jego pióra 
zamieni Się w truciznę zabijającą serca i dusze. 
Cóżby powiedziano o lekarzu, który pomny tylko 
na własną kieszeń, niedbałby o chorych, i je- 
szcze szukał dramatycznych efektów w cierpie- 
niach jakie im zadał? Otóż i autor, rozbudzający 
szały namiętne, schlebiający żądzom, zawraca- 
jacy głowy opisami cielesnych rozkoszy, fałszu- 
jący charaktery, nadużywa swego talentu zatru- 
wająe rany których wyleczyć niemie ; bo nigdy 
się niezastamawiał nad niemi. Człowiek pióra, 
winniejszy tu niż lekarz; ostatni idzie do tych, ĉo 
co gó wżywająż a pierwszy, nieproszony, rzuca 
w tłum publiczny jad swój owinięty w zdradzie- 
ekie ponęty stylu i Techcące obrazy. i 
Aczkolwiek zdrożności, wytknięte w tym po- 
bieżnym zarysie nadużyć pióra, rzadzićj u nas 
przychodzą, nieidzie zatém, aby wszystkie złe 
symptomata nieobjawiły się na małą stopę; do- 
tąd chwilowe okoliczności , położenie , krótka prze- 
strzeń do rozpędu, niedopuściły rozbujać się śle- 
pym passyom; ale któż zaręczyć może do cze- 


goby się nieposunęła nierozważna lekkość, gdyby 


naraz wszelkie przeszkody upadły? Przeciw temu 
niebezpieczeństwu wymierzyłem powyższe uwagi. 
Niedlatego swawoli zrzec się powiiniśmy, że nam 
jéj wzbroniono, lecz że swawola czynu i słowa 
nietylko do niczego nieprowadzi, ale nawet po- 
zbawia nadziei dojścia do czegoś. Mężowie któ- 
rym dana jest straż świętości narodowych, w któ- 
rych potędze pióra drga jedynie duch nasz, nie 
odbiegajcie chorągwi pięknoty moralnćj. Niech 
każdy utwór tchnący przewrotnemi zasady, kłam- 
stwem. fałszywą filozofią, czy to w postacyi 
wiersza, cży romansu, czy dramatu, czy histo- 
ryi, czy broszury politycznći, znachodzi w was 
sędziów surowych. Z żywą wiarą w nieśmier- 
telną prawdę, musicie zwyciężyć. Przeciwnie bez 

; okich przekonań, M deoi stabościom 
gdy dacie ucho zwichnionym opiniom, pójdziecie 
w brak uliczny, i zadepcą was ci, którym wszel- 
ka wyższość moralna jest na wstręcie. 

Jak rzekłem, z połączonemi siły, z wytrwa- 
niem wyższćm nad próby, można owładnąć opi- 
nie, i wpływ wywrzćć zbawienny. Skutki będą 
powolne, lecz pewne. Duch musi panować nac 
watek Potrzeba, tylko żelaznćj woli niedającćj 
się złudzić ani sofizmatom, ani porywom wyo- 
braźni, ani. ułudom rozkoszy zmysłowych. - Za- 
sada moralna, święta sumienność, powinny zająć 
miejsce w życiu pisarza, aby odtąd literatura nie 
była ściekowiskiem zboczeń rozumu, szarlataneryi, 
niedowiarstwa i fałszu. | 
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— Otóż jeszcze garść ziemi dorzucić nam do tćj 

wielkićj, sierocćj mogiły, pod którą tylu braci 

naszych spoczęło na obećj ziemi, — Chopin 


nieżyje! Świat muzykalny stracił najpoetycz- 
niejszego ze swoich mistrzów; my tracimy nie- 


małą cząstkę żyjącćj sławy narodowej... Każdy 
nieledwo dzień robi Bo. „AES Ostatnie po- 
kolenie, jak buchający blask dogorywającćj lam- 
py odsłoniło światu wielkie postacyje naszych 
wojowników , wieszczy , artystów , myślicieli... i, 
pokolenie to, rozproszone, zmordowane „. strute 


tęsknotą , powoli w groby się kładzie, a matos 


miast żywota s 
ostatnim poroden 
przerzadzony 


odu, jakby wycieńczona 
zóm jeszcze niezastępuje 
h +- Miasto wyciągania 
ramion do pię nadzieji, musimy zwrócić po 
za siebie posępne źrenice, w pamiątkach i wspom- 
nieniach szukać ulgi i ukrzepienia. 


Chopin do wspomnień już należy. Gazety fran- 
euskie doniosły o jego zgonie : Dnia 17 paździer- 
nika zgasł o 24 w nocy na rękach przyjaciela 
i ucznia — my donosimy o życiu. Urodził się 
w Warszawie r, 1810 z matki Justyny Krzy- 
żanowskićj i n: Chopin, nauczyciela przy 
szkole aplikacyjnćj. Rodzice postrzegilszy w synie 


DODATEK LITERACKI DO CZASU. 


rzadki muzyczny talent, dali mu się kształcić pod 
Klsnerem. Niedorósłszy w młodzieńca, prześci- 
guat już swoich mistrzów, nadzwyczajną delika- 
tnością uderzeń, cieniowaniem, wzrastaniem i ni- 
knieniem tonów; a stawszy się panem instrumentu; 


postanowił być twórcą. Świeża, pełna fantazji, 


wrażliwa dusza młodzieńca, puściła się pędem, 
który porywał umysły ówczesnych pisarzy i po- 
etów, i zrywając więzy naśladownictwa, zapra- 
dnęła mysleć, czuć, tworzyć przez siebie, zgoła 
wyrobić sobie piętno odrębne i oryginalne. Cho- 
pin w pierwszych zaraz kompozycyach wydohył 
z siebie nieznane dotąd bogactwo tonów i harmo= 
nii. W muzyce został tém, ezćm był Mickiewicz 
w poezyi. 

U nas, gdzie sąd o sztukach zawsze był niski 
i niewyrobiony, nierozbudził tego zajęcia się, do 


jakiego miał prawo;i gdyby sąd muzykalny wy- 


łącznie do jego rodaków należał , może ten sam 
los by gó spotkał, który Malczewskiego dotknął. 
Lecz muzyk, syn szćrokićj jak świat ojczyzny, 
z entuziazmem powitany został w Niemczech i 
Krancyi ; drugie dzieło jego muzyczne: La ct da= 
rem emano — wywołało po dziennikach artykuły 
tak pełne zapału, a tak fantastyczne, jak znana 
powiastka Hoffmana o Don Zuanie Mozarta. 
Tyle zachwytu, tyle poetycznych uniesień nie- 
mogło się obudzić czemsiś zwykłćm i pospoli- 
tem. Obwołano Chopina twórcą nowćj szkoły, 
która między reprezentantami swymi liczy naj- 
znakomitsze sławy; Z tych dość wymienić jedno 
europejskie imie — Liszta. , 
Już głośny w świecie muzykalnym, a zaledwo 
lat 20 mający, Chopin porzuca rodzinną ziemię, 
i dzieli losy tułaczy. Aczkolwiek wielcy artyści, 
muzycy, malarze , uchodzą za obywateli świata i 
tam znajdują swoją ojczyznę, gdzie ich obsypują 
wieńcami, oklaskami, nagrodą — jednakże Cho- 
pin, nieuronił gorącćj miłości do téj biednćj, sie- 
rocój Polski; śród uwielbień całego Paryża, 
śród wszystkiego, za czóm próżność i miłość 
sławy ubiegać się może, nie przestał smucić się 
i tęsknić za tą ubogą ziemią, za tćm powietrzem 
i niebem północnóm, i za temi piosenkami wiej- 
skiemi, które go kołysały w dziecieństwie, a 
potóm nasunęły tyle rzewnych tematów do naj- 
piękniejszych kompozycyj. Chopin na szczycie 
artystowskiego zawodu, kochał nieszczęście i to 
stanowi jeden z moralnych rysów charakteru jego 
i serca. Ognista, poetyczna dusza artysty, rzu- 
sona śród obcćj stolicy, podobna samótnemu po- 
wojowi, potrzebowała owinąć się koło drugićj 
istoty, któraby go zrozumiała i potrafiła dzielić 
z nim te wielkie chwile natchnień i aniesień, jà- 
kie artysta i poeta, z obawy szyderczych świata 
różumówań i uśmiechów, tak toskłiwie ukry- 
wać lubi. Któż. jeśli nie kobieta, słynna talen- 
tem. że sobie rówąćj niema; kobieta, którćj ża= 
den odcień uczucia, błysk najprzełotniejszćj my- 
sli, niemógł być nezrozumianym, któż, jeśli nie 
ta, co berło piśmiemme trzyma we Krancyi, CO 
tak wstrząsać - umie umysły, a Serca na pasku 
prowadzić: któż, jeśli nie 0NA- była tą wybraną, 
w którćj upodobała sobie dusza poetycza , tkliwa 
i rzewna naszego Chopina? — U czuciu temu, tak 
łatwemu do pojęcia, podda! SESE szezęśliwy 
niówolnik! Ale stosunek ten zawiązany pod tak 
pięknemi wróżbami, mający złać w jedno dwa 
artystyczne geniusze , wypełnić muzykę poezyą, 
poezyę muzyką, zamienił się w przykry roz- 
dźwiękw.  Uhóstwiony przedmiot, niepokazał się 
podobien ideałowi kochającćj Juliety; hy? to ra- 
czój kontrast jéj? mesta - próżna Manon!!... 
1 niedziw: z żądzą gowienia sławy, z kadzidłami 
pochlebstw i uwielbień, 2 deklamacyami dzienni- 
ków i z ambicyą autorki, schodzącćj z pola lat 
młodych, æ wstępującćj - w dziedzinę filozofii i 
politycznych passyj — ciche, tęskne, proste, dzie- 
cinne prawie uczucie muzyka=poety, niemogło już 
harmoniować... On ją ubóstwiat... ona'— nudziła 
się, nazywając to wszystko gorączką „ chorobą... 
Jak chorego powiozła go na wyspy balearskie, 
niegdyś zwane szczęśliwe... ale szczęścia 
tam nieznałazł ! Aż téż nakoniec , niewidząc po- 
godniejszego nieba nad daleką ojczyzną, ani li- 


tościwszego dla swoich cierpień, trawiony na- 
miętnością. usychał i niknął... 

Chopin, ten Ariel fortepianu, jak go nazywano 
powszechnie, jeden najpotężnićj owładnął duszę 
kobiet. Uczennice jego, a miał ich godnych nie- 


mafo, kochały go miłością prawie macierzyńską. 


Dziś straciły go, i pamięć jego skrapiają 4zami. 
Na kilka godzin przed zgonem, prosił on jednę 
z Polek, bawiących w Paryżu, aby mu zaśpie- 
wała nasz hymn narodowy. Dama ta w całym 
blasku piękności, obdarzona głosem tak cudnym 
jak pani Sontag, siadła do forteptanu i zanueda 
tę pieśń; a tak śpiewając, zalćwała się dzami. 
podobna tym cieniom, © których Dante powiada 
come colui che piange e dice. Lecz Chopin tez 
jój niewidział, zbliżająca się śmierć przysłaniała 
mu powieki. 

Gdy juź mniemano że skończył, zbudził się, 
raz jeszcze, i zawołał : Requiem! Natenczas 
jedna z najmłodszych uczemnie siadła do forte- 
pianu, grając Requiem Mozarta. Widać było 
po wyrazie twarzy umierającego, że dusza jego 
postępowała krok w krok za żałobnymi tony... 
z ostatnią nutą już nieżyt! 

Jakże to luba, jak rzadko być tak opłaka- 
nym przez tyle ócz pięknych... Uczennice postano- 
wiły pamięć jego uczcić medalem złotym. 


OBRAZEK WIEJSKI. 


Kiedy w różnych obwodach korespondenci prze- 
mysłowo = handlowi, głównie materyalną cześć 
gospodarstwa wiejskiego mając na względzie, do- 
noszą jedynie © półkopkach, stertach, zasiewach, 
cenach zboża, wódki i tym podobnych marnych 
rzeczach ; niezawadzi z wyższego na nasze te- 
raźniejsze gospodarstwo poglądnąć raz stanowiska. 
i wykazać: jaki to zbawienny wpływ nasze kon- 
stytucyjne prawa na wyswobodzoną pracę naszego 
ludu wywarły — jakoto, w przeciągu roku z je- 
dnéj strony nasz ludek, przez rozwój umysłowy 
wszystkie Máärzerrungenszafty godnie exploato= 
wać — a z drugiéj ex- dziedzice, ducha czasu 
zaraz pojąwszy, postępowo-przemysłowym spo- 
sobem gospodarować zaczynają. 

W dowód téj thesis demonstrandae; opiszę roz- 
liczne sposoby zbierania zboża tego roku w zło- 
czowskićm i brzeżańskiém, z pomyślnym sku- 
kiem używane —— a najzjadliwszy nieprzyjaciel 
wszelkiego postępu, największy  pessymista sam 
przyznać musi, że wybiła nareszcie godzina, 
w którćj marzone nadzieje nasze urzeczywistnio- 
nemi zostały, — Kiedy na przeszłorocznych zbo- 
rach, radach i naradach, duchem wieszczym wy- 
rzeczonóm zostało: „że wiedy dopiero; pomysl- 
ność do kraju, a byt dobry do ludu naszego 
zawita, kiedy nasz chłopek ( diminutivum demo- 
kratycznićj brzmi), będzie sobie jeździł — tak 
jak były jego ciemiężca (przy tym frazesie brzmią 
hidezne oklaski) — najtyczanką i parą koni w kra- 
kowskich chomątach; —— otóż wtedy nikt zapewne 
nie: myślał, że w tak krótkim czasie takowe ży- 
cie wieśniacze nie będzie należało więcćj od pia 
destderta, bo najśmielsze nawet nadzieje w tym 
względzie już przewyższonemi zostały. — Po- 
słuchajcie trochę, a wnet dokumentnie się 0 tém 
przekonacie , jesli tylko kilku obrazom z dzisiej- 
szego życia gospodarskiego przypatrzyć się Ze” 
chcecie : ` t 

A tak miły przechodniu zwróć swą uwagę na 
ów piękny, przy drodze Brodzkićj leżący folwark! 
Widzisz — zdala tuman kurzu Ściele Się 80Sem- 
cem — coraz to blizej i blizój > jeż Już turkot 
powozu ucha twego dolatuje — widać, czwórka na- 
głym przybliża się pędem — otóż niezawodnie 
kuryer rosyjski, ważne niosący nowiny, Śpiesznie 
ku Bródom dąży — coraz to Hiżćj nareszcie 
wiatr doreszty rozpędził osłonę — poznajesz 0- 
myfke: wytężonym kłusem pedzi rącza czwórka 

~ © v 6 b n š J 
w krakowskim chomącie — a żwawy Krakowiak 
z konia tego z bicza wali, widać że wesół, cie- 
szy i pyszni Się Swym zaprzągiem; — otóż to 
niezawodnie jakis okoliczny szlachcie, po cało” 
nochéj hułance u sąsiada na imieninach, pod do- 


DODATEK LITERACKI DO CZASU. 


brą datą, do domu wraca; leez czy oszalał ! 
czy mu się konie spłoszyły? zjeżdża z bitego 
gościńca, i, jak opętany, wpoprzók przez zago- 
ny, miedze, ryzy, kretowiska w otwarte leci pole 
— nareszcie zwalnia przecież kroku — Krakowiak 
podniósłszy się na koniu, dwa razy jeszcze z bi- 
cza huknie i — zajeżdża — myślisz przed ganek 
dworski? — gdzie tam panie , przed — łan nieżętćj 
pszenicy ; — Krakowiak zeskakuje z konia — przy- 
stępuje do woza, i podając rękę wysiadającym 
damom — wysadza takowe; dopiero. teraz, bliżćj 
przyszedłszy, poznajesz : że wszystkie domysły 
były fałszywe, bo wysiadające, i na ramieniu 
poczciwego Krakowiaka wspierające Się „lamy, 
w są... trzy, mówię aż trzy obywatelki żniwiarki 
z pobliskiej wioski uproszone, i na łan dworski 
czwórką na robotę przywiezione! 

Tuż za Krakówiakiem, trochę jednak wolniej, 
druga dziarska chomątem dzwoni fornalka, lecz 
fornal już nie strzćla z bicza, szkapy lizą, a on 

. smutny, bo zajeżdżając przed 100-morgowy fan 
jęczmienia, wiezie, tęgiego wprawdzie, lecz wsze- 
lako jedynego (unum sed leonem) kosarza! 

W |ecze się nareszcie już tylko parokonny wóz, 
skromny Rusinek w szlafmycy niebieskićj szwab- 
skićj (ślad postępu) ani zatnie konia, i już nie- 
zbaczając z drogi, prosio ku folwarkowi dąży, 
bo wóz niestety próżny, niezwabił żadnego ama- 
tora ani diletanta do roboty na łan dworski! — 
a dla czego? — Zapewnie, bo parą tylko chu- 
dych szkap, i to w szlach parciamych wybrad 
się na wycieczkę. Dobrze ci tak ex-szlachcicu 
polski; od więcej jak od roku w twoją reakcyjną 
niepostępową , ziemiańską głowę — kto w Bogi 
wierzy wtłacza świętą „równouprawnienia za- 
sadę — a to jak suchy groch 0 ścianę — ani rusz 
pojąć i ocenić godności obywatelskiej W bracie 
sąsiedzie! więc po komisarza. Co zjezdza na se- 
kwesir. posyłasz wyborną czwórkę. a po naj- 
lepszego brata, podającego ci doń pomocną, 
tylko parę chudych szkap?ł! Jeżeli więc zakop- 
cialv arystokrato niemasz na danie robotników i 
zboże—a_kiosa- spada toś sam sobie winien, i 
niema czego nad tobą płakać; oć popatrz. jak 
niedaleki sąsiad i socius doloris na swoim fol- 
warku mądrze radzi sobie : 

Na nieprzejrzanym łanie moc luda Żywo z sier- 
pem zwija sie; widać stroj różnobarwny i krój 
odzieży jakiś nie wiejski co to takiego ? ro 
produkt dowcipu szlacheckiego i owoc kilku bez- 
sennych nocy ; bo kiedy w żaden sposób niemógi 
wiejskich do roboty zwabić ludzi, wyséľa kilka 
_„ezworokomnych fornalek, wraz z huczną muzyka. 
zapasem wódki i brzęczącemi cwancygierami, 
o dwie mile do Lwowa, po co? — niezgadniecie! 
po miejską intelligencyę, po panny lwowskie ! 
Rozumie się przez się, że obywatelki huczno 
i dworno przywiezione , potem hojnie uczęstowane 
i dobrze zapłacone, wieczorem z równemiż ozna- 
kami wdzięczności, czci i poważania, w pogoto- 
wiu stojącemi dworskiemi fiakrami odwożone by- 
wają. Tak z duchem czasu postępującego szlach- 
cica; to już przecież nieżal pochwalić : 

Kiedy w Zdoczowskićm rozwój postępu tak 
zbawienny sprawie ludowćj nadaje kierunek, to 
w Brzeżańskićm szlachta również olbrzymim na 
tej drodze postępuje krokiem. À 

Spoglądnij tylko na to pole niezebranćm jeszcze 
zbożem okryte, widzisz jak tam we środku łanu 
stoi jakiś sztandar zatknięty ; różnobarwna ta cho- 
rągiew powiewa czerwono-białemi, a nawet nie- 
biesko-żółtemi wstążkami , przystrojona w górze 
paciorkami , chusteczkami, już zdaleka z pośród 
tumu ludu, niby wieża, W niebo strzela! — Prze- 
bóg! zawołasz, wszak to zgromadzenie ludu w o- 
twartóm polu! Gdzie tam panie, to sama płeć 
piękna, tj., dziewki i molodyce — jak lis ponęt- 
nym witerunkiem — szczęśliwym konceptem prze- 
biegłego właściciela na fan do roboty zwabione. 


Raźno Z sierpem się zwijają 
I na sztandar spoglądają, 
Bo najlepsza i robocza 
Weźmie chustkę, lub paciorki, 
A gdy w pracy jest ochocza, 


Napełnione śrebrem worki; 
Jeśli do zachodu słońca 
Wyżną żyto aż do końca. 

Dziewki się zwijają, aż pot ciecze; ciągle ro- 
bią, słońce się chyli, jest i wieczór — a łan 
nieskończony — więc przystrojony sztandar dalćj 
stoi przez noc, jako wabik na jutro. 

Nazajutrz słońce już wysoko — w polu pusto i 
głucho wszędzie. (o tu będzie — co tu będzie! 
Robotnika ani widać, bo i dziewki, już przez 
pare dni z widokiem owćj chorągwi oswojone, 
nie bardzo ochoczo do roboty wychodzą. Prze- 
widział to wszystko nasz postępowy szlachcic, 
i dla tego świeżym ruszą konceptem : 

Już od świtu rznie huczna muzyka; na czele 
dworskićj czeladzi prowadzi ją ekonom (bo sam 
szlachcie niepotrafił się jeszcze na to konstytu- 
cyjne wznieść stanowisko! Paulatim summa pe- 
tuntur!) Ekonom więc pieszo, lub na kłapo- 


uchćj kobyle ze źrebięciem — naprzód postępu- 
jąc — w jednćj ręce z kwieskowanym nahajem, 


w drugićj z nowoczesnóm narzędziem, tj., kie- 
liszkiem i potężną flachą wódki, od chałupy do 
chałupy braci sąsiadów częstując — a tylko pod 
nosem zcicha sobie coś o chamach i chadiukach 
pomrukując — różnemi obiecankami do roboty 
dworskićj nęci. Często w tym orszaku werbowni- 
czym znajduje się i młody panicz, który ze szkół 
lwowskich przybyły, eo ipso radykał, wstępuje 
do chaty dla wprowadzenia w życie reform spo- 
tecznych, odbywając zarazem kurs praktyczny 
agronomii galicyjskićj! — Muzyka głośna już 
zdaleka ciekawych i zaspanych wywabia obywa- 
teli; bo trzeba wiedzieć, że nawet i nasza gędźba 
sławiańska od roku również w rozwoju postąpiła, 
gdyż do basćdi i cymbałek, wielki akwizyt w głó- 
wnym żydowskim tamburynie z dzwonkami, zro- 
biła. 'Fo tamburyno zasługuje zaiste na wielką 
pochwałę, i takowe do rozpowszechnienia wszyst- 
kim postępowym agronomom galicyjskim. jako 
teraz niezbędną machinę gospodarska, z doświad- 
czenia polecić możemy: bo kiedy na harmonijny 
jego odgłos, z każdej chaty choć przynajmnićj 
ciekawa płeć żeńska wyskakuje, a (uż za nią 
gospodaz ( oczywiście reakcyonaryusz ) z anty- 
konstytucyjnym batogiem do domowćj nagania ro- 
boty. — to przecież śmiało rzec można, że od 
roku taki postępowy rozwój umysły naszego ludu 
ogarnął, iż dziewki i mofodyce, zwykle przeno- 
szą konstytucyjny odźwięk tamburyna nad przed- 
marcowe razy baloga gospodarskiego : i+zĄ= 
miast na własnóm zagumienku pracować, na dan 
pod dworski ciągną sztandar! i czyż ośmieli się 
kto wątpić o wrażeniach ducha czasu? ij., Tam- 
buryna i wódki? i jakżeby jeszcze śmiał kto 
twierdzić: że szlachta nasza nie zaprowadza %0- 
spodarstwa „postępowo-przemysłowego? zy 


Poezy ja. a 


sSSNET. 


Zamki nadreńskie olbrzymów Tożyska 

Ze skał wykute! gdy was okiem mierze, 
Gotyckie łuki, sklepienia i wieże, 
Małość dzisiejsza 0 ziemię mnie ciska. 


A cóż dopiero, gdy sztuk dziwowiska 
Oglądam: śpiące w granitach rycerze, 
Rzeźby kamienne lekkie jako pierze... 
Zazdrość mi z oczu 1zę gorżką wyciska 


Ze na mój ziemi, na tćj białej księdze 
Nieujrzysz tylko kurhan, a pustkowie, 
Łzy bezowocne i bezśledną nędzę... 


fi Natenczas niebo wyzywam, niech powie: 


Czyśmy wyprzędli wszystką Życia przędzę, 
Czyśmy dopiero wyprzędli w połowie ?... 
Na Renie 1847. 
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Krytyka literack 


naukowa, 


WUZOBAJ, 
(Powieść Polska.) 
Kilka już upłyneło miesięcy, jak w Lesznie, drukiem 


| Giinthera wyszło dzieło pod tym tytułem, kobiecem na- 
| pisane piórem. Wstęp z zupełną wypowiada to otwarto- 


ścią, Autorka znaną nam już była. Szanujemy anonym, 
który zachować chciała, a to tóm więcćj, iż niestety, siał 
się on ostatnią jéj wolą. Równocześnie bowiem z publi- 
kacyą powieści, nadeszła wiadomość jćj zgonu. Powszechny 
był żal, bo powszechnie znanemi były wysokie szanownćj 
autorki przymioty. Tćj to żałobnćj okoliczności przypisać 
należy, jeżeli krytyka o dziele, ile nam wiadomo czyta- 
ném i cenionóm, ze wszech miar jéj uwagi godnóm, nie- 
zwyczajne zachowywała milczenie. Wpośród dźwięków 
pogrzebowych dzwonów, które się tak głęboko i żałośnie 
w tylu odbijały sercach, nekrolog zdawał jéj się stóso- 
wniejszym , niżeli jakiekolwiek, choćby najsprawiedliwsze 
i najbezstronniejsze o powieści literackie zdanie. Czuła 
wreszcie krytyka pewien rodzaj odrazy w rozbiorze dzieła, 
które jéj się do rąk dostało, grubym powleczone kirem : 
w wydobywaniu zpod całunu myśli, tych niejako cześci 
ducha szanownćj autorki, aby je potém pochwałą lub na- 
ganą okrywać. Milczała przeto — do czasu. 

Wszakże krytyka, jeżeli ją z wyższego, jak należy 
weźmiemy stanowiska, podwójny cel sobie zakłada. Z jćj 
uwag, nietylko piszący korzystać powinien, co téż przy- 
znać winniśmy, nie często się zdarza, ale wszyscy piszący, 
czyli sztuka. Oddanie w należytóćm świetle miejsc wyda- 
tniejszych, wytknięcie ustórków , błędów względem reguł 
stylu lub szłuki, odszkicowanie wyraźne i trafne całego 
dzieła w celu doskonalenia autora, to jedna część dopiero 
jéj zadania. Druga zależy na tém, aby nieuważać już 
wcale dzieła autora jako jego, ale bez względu cał- 
kiem, że lak powiemy, na osobistą własność, wydać sąd 
krytyczny o własności literatury narodowćj, orzeknąć ja- 
kie w nićj miejsce zajmować powinna; tudzież wskazać, 
co w nićj do naśladowania, co do unikania się znajduje. 

Zawczesna śmierć autorki „Wczoraj,* uwalnia kry- 
tykę od pierwszćj części zadania. Niebędziemy dawać tre- 
ści jćj dzieła. Dosyć będzie powiedzieć : jest-to historya 
rodziny polskićj w przeżytych przez nas ostatnich trzydzie- 
stu latach ; albo raczćj, jest-to odbicie się koleji, jakie 
kraj nasz w tym przeciągu czasu przechodził, na łonie 
jednćj z rodzin polskich. Niechcemy się zatrzymywać nad 
pięknością pómysłu ani talenten w wykonaniu, pominąć 
go jednak niemogliśmy. Mnićj jeszcze zapuszczać się my- 
ślimy w rozbiór powieści: nie będziemy się rozwodzić 
ani nad mezkością niektórych charakterów, ani nad sła- 
bością, rzeczby można nam właściwa drugich, które=to 
przymioty jednakowoż tak silnie i z taką znajomością lu- 
dzi sa częstokroć oddane, iżby o kobiecości pióra wątpić 
nam niekiedy należało, gdyby wnet jedno ukazanie się 
bohatćrki powieści, w tak Żeńskie przybranćj powaby, 
jednym powiewem wachlarza chwilowy naszniezdmuchneło 
sceptycyzm. Cóż dopiero powiedzieć o owćj, często nie 
dosyć zdaniem naszóm,. rozwiązanćj zagadkowości serca 
kobiety, towarzyszącćj najważniejszym chwilom życia, np. 
deeyzyi jéj pierwszego ślubu, żałobie po pierwszym mężu 
itd., a którćj, jeżeli ja niekoniecznie w romansie chwa- 
limy, dziwnego jakiegoś uroku odmówić niemożna. Pomijamy 
inne tak piękne szczegóły, wszystkie prawie w najwznio- 
ślejszych mające źródło uczuciach; pomijamy oraz dro- 
bnostki,  przeszkadzające może  potrzebnćj treściwości 
dzieła: uwagi. jakie-by nam niedostateczna rozmaitość 
dyałogów, zbytnia kwiecistość stylu nastręczyć mogły. 
Lekkie te wady byłyby, mamy przekonanie, w dalszych 
utworach pięknego tego pióra zupełnie zniknęły; jeże- 
liśmy ich dotkneli, to jedynie, aby przekonać naszych 
czytelników, że z książką; © którćj mowa, dostatecznie 
jesteśmy obeznani, aby sąd © nićj wydać według naszych 
zdolności. 7 

Pomijamy wreszcie ducha, lubo wcale nie dlatego, abyś 
my go lekceważyli, całćj przewodniczącego powieści. 
Przeciwnie, szanujemy i szacujemy go wielce, ale Zára- 
zem przekonani jesteśmy, iż napróżno było-by zalecać 
go tym, którzy go wcale niemają. Duchem powieści 
„Wczoraj“ jest wiara. Ten tylko, kto ją posiada silną 
i potężną, potrafi nia całe tak przeniknąć dzieło, aby 
każda stronnica nią prawie tchnęła. Sam już tytuł „Wczo- 
raj“ tę Wiarę wskazuje. Autorka wierzyła w „Jutro“ 
dla Polski: Wiara u autorki „Wezoraj,* jest-to t wiara 
chrześciańska , która pobudza”do' ofiar, daje zamiłowanie 
poświęcenia, koi wszelkie ł 


Ale czego pominąć niechcemy 
zalecić nam wypada, lj; ową skrypuła 
ra, ową delikatność w opisach uez é, | 
powieść „Wczoraj * znamionuje. Autor 
raj“ dowiodła i to najpiekniejsza jest jéj zaleta, że ta 
prawdziwa skromność w odłajemniczaniu najgłębszych i 
najgorętszych poruszeń serca, że to pełne gustu niezry- 
wanie ostatnićj zasłony z najżywszych namiętności unie- 
sień, ani pierwszego ognia, ani, drugićj zapału nie pozba- 
wia. Któżby bohatórce powieści odmówił daję Serca, 


 przedewszystkiem 
ją moralność pió- 


kochankowi namiętności gwałtownych ? Bynajmnićj; ale 
wszędzie jest tam w malowaniu wrażeń, w oddaniu scen 
obrazów, w rozmowach pewne uszanowanie dla siebie i 
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publiczności. Wszędzie panuje ton wykształconego towa- 
rzystwa, niczyje ucho nawet jednym wyrazem obrażone 
być nie może, bo wszędzie, nawet w najdraźliwszych chwi- 
lach przebija cecha dobrego wychowania i woń delika- 
tnych uczuć. Tok cały dzieła stracił może nieco na tćj 


delikatności, dla braku powszechnię dziś szukanych, bo 


poruszających kontrastów, zyskał atoli wyższy i rzadszy 
nierównie przymiot, piętno dobrego smaku. 

Zatrzymać się także wypada nad tą częścią powieści, 
która polityczny ma odcień. Rozróżnić tu musimy, tę opi- 
nią narodową, to zamiłowanie kraju, tę wiarę, jednóm 
słowem, którą w tak gorących i wymownych wyrazach 
czytamy (str. 323) w ustępie poczynającym się: „O jakże 
wielorakićm cierpieniem boleje Polska!* Na tę politykę, 
którą polskością nazwać się ośmielamy, przystajemy 
całóm sercem, zgadzamy się całą duszą. Bez nićj powieść 
niebyłaby polską — jest ona prawie koniecznością naro- 
dowego pióra. Lecz wyznajemy, że każda inna, ocenia- 
jaca naprzykład kolory polityczne, rozróżniająca partye, 
orzekająca sąd o` osobach i tym podobnie, leży już za 
zakresem powieści lub romansu, Niewchodzimy lu i nie- 
rozbieramy zdań politycznych, w powieści „Wczoraj“ za- 
wartych, czynimy tu tylko uwagę, że zdania takowe, 
rzucone w romans, nieprzyczyniając mu ozdób, tracą same 
„na swojćj wartości. Są one prawie zawsze, albo nie do- 
syć rozwinięle, lub słabe. W powieści „Wezoraj* jest 
(str. 406) szczćre tćj słabości wyznanie. 

Niechcemy wcale; aby romanse polskie porzucały owe 
pole romansowości, gdzie tyle jest jeszcze w literaturze 
naszćj kwiatów do uszczknienia, aby się przenosić na in- 
ne, jak to np. francuskie w ostatnich uczyniły czasach. 


Używanie polityki, ekonomii politycznćj jako sprężyny ro-* 


mansu, Żadnćj nie przyniosło dla niego korzyści, a przy- 
czyniło się znacznie do wystawienia wielu rzeczy w naj- 
fałszywszćm świetle, do wykrzywienia wyobrażeń w:wielu 
i to. w najważniejszych, bo towarzyskich kwestyach. 

Wracając do powieści „Wczoraj,“ od którćj na chwilę 
odeszliśmy, zdawało nam się bowiem, że jakkolwiek to, 
eośmy wyżćj powiedzieli, całkiem się tćj książki niety- 
czy, winniśmy wszelako przy zdarzonćj sposobności całą 
myśl naszą wyrazić: sądzimy, że dzieło to znakomite 
miejsce trzyma w rzędzie naszych narodowych powieści. 
Kończąc zaś dodamy, i każdy, ktokolwiek powieść „Wczo- 
raj * przeczytał, jednego z nami będzie zdania, że Żal, 
o którym na początku recenzyi naszćj wspomnieliśmy, 
w smulku swoim prawdziwą stratę pelnego nadziei pióra 
dla literatury naszćj ukrywał. 


== 


Wiademeści Bikliegrafczne i Astystyezao. 


Kraków. Wykľad systematyczny filozofii, 
obejmujący wszystkie jéj części w zarysie, skreślił Dr. 
Józef Kremer. Pod tym tytułem wyszedł w Krakowie 
Tom I. tego dzieła i zawiera „Fenomenologie i Logikę.*— 
Powitaliśmy tę pracę z radością; jest ona bowiem prze- 
wodnikiem do nauki filozofii, i prawdziwie ściśle naukową 
książką. Autor w przedmowie opowiada, jakim sposobem 
powstała niniejsza praca. Zamierzywszy wydać druga edy- 
cyę swojćj Fenomenologii Ducha, przy posuwającćj się 
pracy nagromadził tyle materyałów, że stąd: osobne po- 
wstało dzieło. Opierając się szczególnićj na Encyklopedyi 
Hegla, jako obejmującćj wszystkie gałęzie filozofii, nie 
idzie za tym myślicielem naoślep, ale go przeistacza we- 
dle własnego stanowiska. „Bo pomijając, jak się wyraża 
Dr. Kremer „szczegółowe, choć pełne wagi niedostatki, 
(filozofii Heglowskićj) wyznać wypada, że idea bezwzględna 
niemoże zadowolniać, jeżeli uważaną będzie za ostateczny 
kres filozofii; idea ła nieosobowa jak niezaspokaja serca, 
pełnego prawd wiary chrześciańskićj, tak. niewystarcza 
również dla myśli filozoficznćj, rozwijającćj sie z całą 
ścisłością logiczną. Idea bezwzględna -niejest ostatnia ka- 
tegoryą logiki — niejest ostatnićm słowem filozofii. Szczy- 
tem najwyższym. mądrości ludzkićj niejest absirakcya, lecz 
osoba bezwzględna — Bóg.* —- Autor wziął sobie za za- 
danie przeprowadzić tę prawde; ona również wpłyncła na 
pochód i podział calćj tćj pracy; i lak: Cześć 1% za- 
wiera w sobie Fenomenologi miejęlność wstępna, przy- 
gotowawczą. Część 2a jest inięciem bezwzględnego 
rozumu; 3% obejmuje Teozof liewchodząc na leraz 
w ściślejszy rozbiór, tyle na pi alẹ aulora powiemy, 
że język jego w Waktowaniu asodemańscych przedmio- 
tów; zaleca się dobilną jasnością, co już” samo, ufatwia 
przystęp do umiejętności filozofii. 5 

—— W. tych dniach wyszedł Tom Il. „Rocznika 
Tow. Naukowego,* z Uniwersytetem Jagicl złaczo= 
nego, zawiera następujące rozprawy: Wiadomości 0 za= 
łożeniu Uniw. Krak rzez. prof.  Muczkowskiego. — Opis 
geologiczny  wapie! ryneowego pod Inwałdem i Ro- 
czynami p. L. Zeis _Slanowisko: artystyczne Cze- 
chowicza, wed w kościele S. Piotra, w Kra- 
> Doświadczenia fizyczne we 


kowie p. prof. $ 
względzie tworzel ę we krwi powłoki, zwanćj zapal- 
ną, p. prof. J. Majera. — Spostrzeżenia w obserwat, 


RAE l ; 
szły TT SZAWA: Nakładem księgarni S. H. Merzbacha, wy- 


Renu; wrażenia i ws ieni ży, ozdobi cią 
a o pomnienia z podróży, ozdobione 60c: 
widokami a stali), przedstawiającemi te okolice czarówne 
"me. Dzieło to, miły upominek dla osób, które 


kiem dla zamierzających je odwiedzać; ogólne zaś wzbu- 
dzą zajęcie, staranne opisy miejsc, bez wyjatku prawie 
będących pomnikami historyi nadreńskich krajów. 

—— Zeszyt za miesiąc październik r. b. „Biblioteki 
Warszawskićj* wyszedł z druku i zawiera : Podhale 


i północna pochyłość Tatrów, p. Lud. Zejsznera, (c. d.). 


O architekturze gotyckićj, p. Jul. Ankiewicza. Krótki rys 
życia i prac J. J. Berzeljusza (z francuskiego). Autor- 
ka, dramat w 4ch aktach, p. J. Korzeniowskiego. Uwagi 
fizyologiczne nad abecadłem polskićm, p. Dra Lud. Na- 
tansonn. Rozmaitości. Kronikę zagraniczną. . Wiadomości na 
drodze nauk przyrodzonych. Kronikę Bibliograficzną. Do- 
niesienia literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za sier- 
pień r. b. 

—— Wyszedł z druku zeszyt $ci „Historyi naturałnćj, 
zastósowanćj do potrzeb Życia praktycznego i do rzeczy 
krajowych, p. Wojciecha Jastrzębowskiego,* profesora 
nauk przyrodzonych w instylucie gospod. wiejs. i leś. 
w Marymoncie. 

—— Artykuły Literackie i Krytyczne, ar- 
tystyczne, p. Michała Grabowskiego. Pod tym tytułem 
wyszło w Warszawie dzieło znanego krytyka, obejmujące 
głównie uwagi nad sztuką u nas, a przytém pogląd na 
stan obecny malarstwa w Polsce. Niektóre szczegóły, ty- 
czące się artystów Liiwy i Ukrainy, bardzo są zajmujące. 
W przyszłym numerze damy obszerny rozbiór. 

Moskwa. Pamiętniki Jener. Gordona. W Mo- 
skwie wyszło niedawno dzieło w niemieckim języku, ob- 
chodzące zbliska naszą historyą siedmnastego stólecia; 
tyluł onego następujący: „Dziennik jenerała Patryka Gor- 
dona w czasie jego służby wojskowćj w Polsce i Szwe- 
cyi od r. 1655—1661, —i w czasie jego pobytu w Ro- 
syi od 1661 —1699.* — Wydane one zostały po raz 
pierwszy staraniem księcia Oboleńskiego i Dra Posselta. 
Szkot Gordon był wielką pomocą Piotrowi W. w jego 
pierwszych reformach wojskowych i administracyjnych, 
jakotóż w ulłumieniu buniu Strzeliców oddał mu ważną 
przysługę. Niektóre ułomki z tego dziennika drukowane 
dawnićj; historycy korzystali z nich. 

Petersburg. Nowe dzieło autora Listopada „Nie 
bajki,“ już się ukazało w fejletonie Tygodnika Peters- 
burskiego; w nićm to między innemi autor kładąc w usta 
p. Kwitkiewicza uwagi nad obmowami, w takich to sto- 
wach; które niejednemu moga posłużyć za przykład, wy- 
raża się o szarpaniu cudzćj sławy: „Mówię.do tych, któ- 
rych rozmowa nie obchodzi się bez czyjegoś szarpania, 
podobni oni do tych burdów tchórzów, co byle zwielrzyli 
o jedną kwintlę większego od nichże samych tchórza, za- 


raz po nim jeżdżą. Mój Boże! jakże oszczórcy i obmów- 
cy są wielce nieroztropni, narażają swoje zbawienie bez 


doczesnego nawet zysku. Kiedy kto komu pieniądze ukra- 


dnie, na swoją korzyść obraca cudzą krzywdę przynaj | 


mnićj na chwil kilka, a jak cudzą sławę szarpnie, jakiż 
mu będzie zysk? Dajmy, że się opamięta, że przyjdzie 
na: niego niemoc, co mu tyle tylko przytomności zostawi, 
że jakby na dłoni ujrzy, że świat pożegnać trzeba, i że 
za lada chwilę zacznie się bezpośrednia rozprawa z sa- 
mym Bogiem. Jak to bedzie Z restylucyą? (Cudzy grosz 
wrócić można i dó tego testamentem spadkobierców zo- 
bowiązać, ale szukajże cudzćj sławy, coś ja dawno roz- 
trwonił. Pan Bóg swoją krzywdę odpuści, ale kto wie, 
czy nieskończona Jego sprawiedliwość, może mu pozwo- 
lié przebaczenia cudzćj, Jeszczelo zapamiętam sławną 
misye księdza Cytowicza, Societatis. Jesu w Nowogródku, 
co to bywało na jego kazaniach, lud sie zbierał jakby 
na jaką nowa krucyale. Chodziłem wiedy na gramatyke. 
Otóż ów Ksiądz. Cytowicz razu jednego powiedział : „Wo- 
lałbym na śmiertelnćj pościeli leżyć złodzicjem, niż 0- 
szczórcą, a nawet obmówca.* I nigdy mi nie wyszły 
z pamięci te słowa, ĉo je posłamnik Boży przyswoił.* 
Berlin. Z nowości w piśmiennictwie numizmatycz- 
nóm, ważne jest bardzo wydanie w Berlinie katalogu, 
tyle sławnego zbioru numizmalycznego księcia, Wilhelma 
Radziwiłła. Ogłoszenie tego spisu zasługuje na uwagę. — 
Katalog bowiem rzeczony zawiera samych Średnio-wie- 
cznych monet przeszło 400, między któremi wiele rzad- 
kich i nieznanych znajduje się sztuk. „Szczególnie boga- 
tym jest zbiór monel bitych za czasów Zygmunta dB, 50 
między temi trzy dukaty, z których jeden gdański; trzy 
talary i 8 szóściogroszówek. Niemnićj bogaty jest szereg 
numizmatów z czasów Zygmunta, Augusta i Stefana Ba- 
torego, lego ostatniego rzadki podwójny 1 pojedyńczy ta- 
lar, celną jest ozdobą. Nadzwyczaj także obfity jest zbiór 
w monety Zygmunta JIL; a samych portugałów i pół- 
porlugałów liczy sztuk 40, zaś dukatów sztuk 20. Z na- 
stępnych panowań zwracają uwagę rzadkie szluki, jakiemi 
sa '/, część lalara koronnego i '/ą talara elblągskiego 
z czasów Michała Korybuta Wiśniowieckiego,  niemnićj* 
18 sztuk medali bitych za Stanislawa Leszczyńskiego, itd. 
Najpiekniejszą jednak ozdobą gabinelu tego, jest zbiór 
nadzwyczaj rzadki, a dotad jedyny; medali starożytnego 
rodu książąt Radziwiłłów, w liczbie sztuk 20, które, dla 
'uwiecznienia pamięci 14tu członków tćj rodziny, były 
bile. Nakoniec godne są również uwagi rożmaile medale, 
bite na pamiątkę 44ch dawnych rodzin polskich. Znajdują 
się tam także. medale miast pruskich, do grania w karty 
(jettons), medaliki kościelne, klasztome jtd. — „Książe 
Wilhelm Radziwiłł. jenerał-lejlnant i dowódzca 6téj dy- 
wizyi wojsk pruskich, ordynat ołycki i nieswieżski, jest 


Ts 


my zwiedziły, pożądanym będzie przewodni- 


synem księcia Antoniego Radziwiłła, niegdy namiestnika 
poznańskiego, i J. K. W. Księżnćj Ludwiki pruskićj. 
Paryż. Lamennais pracuje nad dziełem przeciw 
papizmowi ; ma ono wyjść pod tylułem: „Precz z tyara.“ 
Widać, że ostatnie wypadki niezmodyfikowały wyobrażeń 
filozofa publicysty; ależ bo z drugićj strony trzeba wie- 
dzieć, że Bretonowie są głowy uparte; ksiądz Lamennais 
jest Bretonem. 

—— Wyszło nowe dzieło, znanego  filozofa-messja- 
nisty Hónego Wrońskiego, pod tytułem: „Odezwa do 
narodów sławiańskich względem przeznaczeń 
świata. 


MOZAJKA. 


Z powodu licznych wypraw napowietrznych przytaczamy 
następne podanie: Za panowania Stanisława Augusta żył 
szewc, nazwiskiem Lewandowski, któremu także przyszła 
myśl latać po powietrzu. Cały tém zajęty i posiadając 
dowcip niepospolity, zabił srokę, zważył ją, wziął miarę 
jéj skrzydeł i ogona, potóm sam siebie zważywszy, w sło- 
sunku wagi i wzrostu, zaczął układać skrzydła. Ani dłu- 
gość pracy, ani przeciwności od tego zamiaru odwieść 
go niemogły. Napróżno żona jego wraz z sąsiadami przed- 
stawiała mu, że to jest myślą bezboźna, próbować tego, 
czego Bóg widać ludziom zabraniał, niedająe im skrzydeł; 
ale nasz szewc odrzekł im z prostotą : „Pan-Bóg niedał 
ludziom skrzel, a: przecież pływają po morzu; dał nogi 
do chodzenia, a jednakże jeżdżą; a więc i latać pozwoli.“ 
Tak odpierając wszelkie przedstawienia, Lewandowski u- 
kończył swoje skrzydła, i w dniu oznaczonym stanął na 
wyniosłości, skąd z niewymowną radością puścił się na 
powietrze. Z początku Lewandowski latał bardzo dobrze. 
ale ogłuszony szumem ogromnych skrzydeł, które go 
szybko i lekko unosiły w góre, zadrżał, a przedstawie- 
nia żony i sąsiadów, żywo mu stanęły w pamięci. Myśl, 
że może być za*podobną zachwałość śmiercią ukarany. 
odjęła mu odwagę ; silnie więc opierał się skrzydłami. 
chcąc się spuścić na ziemię; wtćm spróżyna utrzymująca 
one, pękła, i nasz Ikar wolnym i nierównym lotem spadł 
na ziemię. Bardzo małego doznawszy szwanku, zerwał 
się na nogi, a zagniewany na siebie, zawoła : „ Zabobom 
i sprężyna spuściły mnie z powietrza, ale nadal będe 
mędrszym, jako człowiek rozsądny, baby nieusłucham. 
a jako szewc, zamiast sprężyny, użyję rzemienia.* Ale 
próżne były jego usiłowania, pani Lewandowska pilnowała 
go jak Argus, a poczciwy szewc widząc, jak mu we 
wszystkićm przeszkadza , ciagle mruczał pod nosem- 
„ Gdzie djabef niemoże, tam babę pośle... Lucyper prze 
cicź djabeł, a nie żeni się, bo się baby boi.* 

—— Każdy z podróżujących do Szkocyi, ma sobie za 

obowiązek zwiedzić zamek Abbotsfort, posiadłość nie- 
śmiertelnego romanso-pisarza. Walter-Scotla. Dotąd bo- 
wiem wszystko w tymże zamku przechowuje się ze sta- 
rannościa. Pokój, w którym on pracował, w niczém nic- 
zmieniony, a wszystkie w nim książki leżą w tym samym 
zupełnie porządku, w jakim w chwili jego śmierci po- 
zostały. Tenże sam stół, na którym pisywał, i krzesło 
skórzane na któróm siadał, nie ruszono z miejsca. Jako 
najdroższe pamiątki, przechowują sie tam dotąd: kała- 
marz, scyzoryk, nóż stołowy, fuzya i olbrzymia szpada. 
podarowana mu przez Klany. które 0n' przedstawił Je- 
rzemu IV., w czasie przejazdu króla tego przez Eden- 
burg. Z la samą, że lak powiemy, ezeią i poszanowaniem 
okazują zamkniete w szklanćj szafie suknie, jakie w osta- 
nich czasach przed śmiercią był zwykł nosić. Walter- 
Scoll pozostawił dosyć znaczny majątek; ża wyjściem 
bowiem każdego: dzieła, okręt" rozwiał niebawem żagle 
i kilkadziesiat tysiecy egzemplarzy tegoż, unosił na brzegi 
Anglii i Szkocyi, Wszelkie pamiatki, stanowiące bogactwo 
zamku Abbpotsfordu, składają się z darów od różnych ro- 
dzin, których imiona sławił w swoich romansach, i ze 
wszystkich odłamków skał i gór tych miejsc, które opi- 
sywał. Zebrane przęto tym sposobem pamiatki, -stanowia 
ogromna ilość różnych zbiorów, okrywajacych ściany 
mieszkania szkockiego pisarza. 
W Londynie wyszła osobliwość literacka: The Thumb 
Bible, Biblia wielka jak palec; a raczćj tak mała, że się 
zmieści na dłoni, Oprawa i druk podobne są do dawnych 
wydań ¿n folio. . 

—— Berlin posiada teraz olbrzymiego żólwia, który 
ma długości 5, a szćrokości 6 stóp; waży zaś 400 fim- 
tów. Złowiono go w zaloee mexykańskićj. ; 

—— W Paryżu, podobnie jak w wód w Niemczech, 
chcą otworzyć publiczne domy gier. „Wielu kapitalistów 
dopominało się 0 to u rzadu. dając za przyczyne, 122 lego 
powodu wielkie kapitały wychodzą za granice. albowiem 
zwolennicy gry jadą tracić pieniądze do Baden, Hambur- 
ga, Akwisgranu i innych miejsc. ~ sę = 

—— Niektóre z socyalistycznych dzienników paryzkich 
żartują sobie: z pana Karola Dupin: ze? W mowie mianćj 
w Izbie, potępiał socyalizm jako FZ€CZ Niepraktyczną i nie- 
bezpieczną, podobnie jak niegdyś Na rybunie dówodził, że 
kolej żelazna jest szaleństwem. bo podług matematycznych 
jego wyrachowań, koła lokomotywy będą się na miejscu 
obracać, a niepociągną Cezaru. Jeżeli pan Dupin nieoka- 
zał się tęgim mechanikiem, sądzimy, że ma dosyć prze- 
nikliwości, aby mógł ocenić szaleństwo i szkodliwość so- 
cyalistów. a 


NM T Czcionkami drukarni Czasu. 


